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Fot. M. Todt w Przemyślu.
^  rocznicy b itw y  pod Custozzą: Grupa uczestników uroczystości wojskowej w Przemyślu, z okazyi rocznicy bitwy pod Custozzą urządzonej przz 10 pułk artyleryi, który w tej

bitwie odznaczył się walecznością; wśród gości komendant korpusu przemyskiego z generalicyą.

„Mateczka".
Fowieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych.

N apisał B ronisław  M azowiecki.
1 2  (C ięg  d a lszy ).

dzieck o  było uzdrowione.
Ale sposobem to się s ta ło ?
w szak  lekarz  orzekł, że zdaniem  powagi me- 

Qycyny5 nie może być mowy o ocaleniu chłopczyka 
y  tej ciężkiej chorobie. W szak zarów no rodzice, 
Jako też domownicy widzieli w yraźnie, iż dziecko 
^  oczach ich zaczynało już konać.

P rzecież  sam pan E dw ard , niedaw no, s iadając  
Pr zy łóżku Czesia, zanim się zdrzem nął, doznał 
rów nież tego w rażenia, iż rozpoczęła się już  ago­
nią. Cóż tu mogło zatem  zajść przez ten  czas k ró ­
tki. Nie spał przecież długo. Przez pół o tw arte  
oczy jego, jeszcze niezbyt dawno, w idziały k rz ą ­
ta jącą  się po cichutku przy chorym  s ta rą  Teklu- 
hię po w yniesieniu omdlałej dziedziczki...

Zachodził w głowę naprzód, ja k  się to stać  
toogło, żeby on nic nie w iedział o powrocie ter- 
cyarki... Kiedy ona przy jechała, kto ją  przyw iózł?

W szystko to dla niego były zagadki nie do ro z ­
wiązania.

R adość m ieszała się w nim z p rzestrachem  
1 zdumieniem.

W  uszach św idrow ały mu bez przerw y duszę 
Jego, głośne a  tajem nicze słow a Felicyi, jak ie  go 
z drzem ki w yrw ały: „syn twój uzdrow iony".

K tóż go uzdrow ił — odpow iadał swym myślom 
takiem  znów pytaniem  pan E dw ard , skłonny do 
Uwierzenia, iż ma do czynienia z cudem.

W szystko  ta k  się składało, że w jego oczach 
IHogło się w ydaw ać, iż uzdrow ienie dziecka było 
jedyną i w yłączną zasługą siostry Felicyi.

To też kiedy dziedzic raz  jeszcze nachyliw szy 
się nad  synem, stw ierdził stanowczo polepszenie 
2byt rzucające  się w oczy, by można było w ątpić, 
a te rc y a rk a  zostaw iw szy na kołdrze, trzym any do­
tąd przez n ią  obrazek, sam a pow stała z klęczek — 
Uaraz do je j stóp ru n ą ł pan E dw ard  na  kolana 
i całow ał k ra j habitu.

— P rzebaczen ia  — szeptały jego w argi.
— Ju ż  ci przebaczyła  N ajśw iętsza P a n n a  — 

odparła  F elicya , da jąc  mu znak  ręk ą , żeby się 
dźw ignął z podłogi.

W sta jąc  powoli, całow ał pan E dw ard  te rcy a rk ę  
po rękach  gorąco z tem  przekonaniem , iż je j za­
w dzięcza w yłącznie cudowne ocalenie dziecka.

W przódy bowiem nie szem rał on z tego po­
wodu, że dziecko um iera, albowiem był p rzekona­
ny, że skoro tak a  je s t  wola Boża, to na pewne 
n ie  było potrzeba pow strzym yw ać śm ierci dziecka, 
jak o  uznanej w niebie zą  rzecz pożyteczną.

T eraz  w skłonności swej do m istycyzm u u jrza ł 
on naraz  znak  w yraźny z Niebios.

W  sposób dla niego niew ytłóm aczony zjaw iła  
się późnym wieczorem we dw orze siostra  F e licy a  
i w chwili, k iedy w edług w szelkiego praw dopodo­
bieństw a, dziecko już powoli konało — uzdrow iła 
je  od razu  samem dotknięciem  niem al, ja k  mu się 
zdawało.

Co to znaczyć m iało?...
J ą ł  dziedzic rozw ażać to w szechstronnie.
A  więc p rzy ją ł on żonę z powrotem  pod dach 

swój i od tej chwili Bóg zaczął odw racać się od 
niego, bo synowi choremu pogarszało się widocznie, 
aż w reszcie życie uchodziło już  z dziecka...

K iedy zaś pow róciła do niego sio stra  Felicya , 
dał się Bóg natychm iast przebłagać, da jąc  znak  
widoczny Swej łask i — ja k  rozumował pan  E d ­
w ard  — bo duch u la tu jący  z dziecka powrócił do 
chorego c ia łka  i ożywił je  nanowo...

— Co mam sądzić o tem  — p y ta ł sam siebie — 
w szak w tem  dowód najlepszy , że ludzkie język i 
czerniły  niesłusznie F elicyą, a jam  uw ierzył, za­
m iast s tan ąć  w je j obronie jeszcze, tem  bardziej, 
że to było jasne, iż b iedna n iew iasta  pad ła  ofiarą 
napaści w aryata...

Cóż mogło być w tem w szystkiem  podejrzane­
go?  P ostępk i szaleńców są w szakże nieobliczalne... 
On w jak iem ś uniesieniu ascetycznem  zdarł z niej 
bieliznę, żeby ją  wychłostać...

J a k  można było stąd  w yprow adzać inne 
wnioski.

W  podobny sposób rozm yślając nad tem  w szy­
stkiem , nab ra ł pan E dw ard  przekonania, że powi­
nien jedyn ie  siostrze F elicy i zaufać w zupełności 
i w dalszym  ciągu, ja k  poprzednio, postępow ać 
w m yśl je j rad  i wskazówek.

T ak  się też stało  rychło.
Nie dowiedział się on już nigdy o tajem nym  

postępku poczciwej T ekluni, k tó ra  n ie odw ażyła 
się w yznać przed nikim, jak  ryzykow nego środka 
użyła po cichu w celu spróbow ania, czyby się nie 
udało jeszcze uzdrowić, dosłownie na  śm ierć sk a­
zanego dziecka, a za ta iła  czyn swój naw et i wów­
czas, gdy sku tk i je j kroku okazały się  w łaśnie tak  
pomyślne. Nie przeczuw ała bowiem staruszka, ja k  
żle czyni swojem milczeniem...

Gdyby to mógł był w porę dziedzic dowiedzieć 
się z je j ust, czyją zasługą było w łaściw ie ocalę 
nie Czesia — i gdyby był zechciał uwierzyć...

Ale podobnie pan E dw ard  nie dowiedział się 
naw et tego, ja k  F e licya  pow róciła z folw arku.

N ijakiej cudowności nie było zaś w je j z ja ­
w ieniu się nagłem  a  cichem u łóżeczka chorego 
Czesia.

W ychłostana  boleśnie przez w ary a ta  w ową 
noc fa ta lną , położyła się na dłużej do łóżka. P ie rw ­
szego dnia nie ty lko dźw ignąć się n ie  zdołała, ale 
z  trudem  mogła n a  posłaniu  przew rócić się z bo­

ku na bok. Gdzieniegdzie n aw et skóra  je j popę­
ka ła  od mocnych razów  grubym  sznurem  po ciele. 
To też  dziew ka folw arczna po k ilkak roć  n a  dzień 
maściam i sm arow ała ją  pilnie, gdy je j te rcy a rk a  
przyrzek ła  sowicie opłacić usługi...

B lizny goiły się powoli, ale skutecznie, że pO 
paru  dniach F e licy a  w sta ła  nakoniec, a  czekała  
już na tę  chwilę tem  niecierpliw iej, ile  że spokoju 
n ie daw ała je j myśl o pani Edw ardow ej.

— Gdzieżby indziej mogła dziedziczka po je­
chać, jeśli nie do dworu...

Skoro zaś nie pow raca n a - fo lw a rk  ani sam a, 
an i też w tow arzystw ie męża, skoro dalej nie przy­
jeżdża tu ta j E dw ard, mimo, że musi w iedzieć 
o w szystkiem , co tu  zaszło i n ie doczekał się po­
w rotu  mojego do dworu, w tak im  razie pojednał 
się z żoną, czyli...

I  tu  czarne m yśli ogarn ia ły  tercyarkę.
D om yślała się niedw uznacznie, że E dw ard  wy­

m knął się z je j sideł, a  opanow ała go żona.
Nie działać natychm iast, znaczy stracić  go już 

n a  zawsze...
Z chw ilą zatem , gdy uczuła, że ma już dość 

siły, by zdecydow ać się n a  wyjazd z folwarku, po­
czyniła zaraz p ierw sze kroki w tej mierze.

O baw iała się w idzenia z księdzem Janem  po 
tem, co zaszło, a  z drugiej strony uw ażała za po­
trzebne zobaczyć się z nim w każdym razie przed 
swym w yjazdem  z folwarku.

N am yślała się długo Felicya, jakby  to sp o tk a ­
nie urządzić, lecz ile razy miała już zam iar zb li­
żyć się do drzwi, za  którem i znajdow ał się wa- 
ryat, za każdym razem odczuwała jeszcze ból do­
tkliw y w całem ciele: pręgi czerw one po skórze 
od cięgów sznura księżowskiego paliły  ją , ja k  
ogniem.

Cofała się tedy z m iejsca, ale żadną m iarą  n ie 
mogła wyrzec się w idzenia z Janem .

— Idź do księdza — poleciła w reszcie dziewce 
sprząta jącej w pokoju jadalnym  —  i powiedz, że 
odjeżdżam, chciałabym  więc pożegnać się... Z a p y ­
ta j, czy można wejść...

M ówiła to głośno i dobitnie, w iedząc, że za 
zam kniętem i drzwiam i musi ją  J a n  usłyszeć wv- 
raźnie. J

D ziew ka nieśm iało k lam kę nacisnęła , drzw i u- 
chyliła  z lekka  i p rzy stan ę ła  w progu

Zanim  zdążyła powtórzyć, co je j kazano, roz­
legł się po pokoju ostry  głos w ary a ta :

Sznurem  sm agała ciało grzeszne rę k a  ojca 
A ntychrysta , a  zaś żelazem  do czerw oności rozża- 
rzonem  k a rać  będzie rozpustn ice  sam A ntychryst, 
gdy rychło nadejdzie...

U słyszaw szy tak ie  słow a z u st urojonego p ro ­
roka  Ja n a , zblad ła  te rc y a rk a , zachw iała się i p rzy ­
siadłszy na  k rześle  najbliższem , dała znak  ręką  
służącej, by coprędzej drzw i zam knęła. (C. d. n).


